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Dla uczczenia r!)cznicy pontyfika­
tu Jana Pawła 11 i z okazji Dnia Pa-. 
pieskiego, a także z potrzeby ser­
ca - mówią realizatorzy przedsta­

. wienia - Teatr Rampa podjął się 
wystawienia dramatu Karola 
Wojtyły .,Brat naszego Boga". Dra­
matu, trzeba od razu powiedzieć, 
niełatwego do realizacji scenicz­
nej, zarówno w warstwie filozo­
ficzno-intelektualnej, jak i w dra­
maturgii samego tekstu sztuki. Jest 
to bowiem tekst właściwie epicki, 
z długimi scenami refleksyjnymi. 

Utwór powstał w latach 1945-1950. To 
data znamienna w najnowszej historii 
Polski. Ale to także data istotna jeśli 
chodzi o biografię autora sztuki, Karola 
Wojtyly. Przyszły Papież był już wtedy 
księdzem, co ma zasadnicze znaczenie 
dla przesłania dramatu. 

Karol Wojtyła, w okresie gdy pisał 
.,Brata naszego Boga", ten najważniej­
szy wybór drogi żydowej miał już za 
sobą. To były początki kapłaństwa -
poświędł dla niego aktorstwo, sztukę, 
która była dlań bardzo ważna, ale po­
wołanie było nieporównanie ważniej­
sze. Porlobnie jak w przypadku bohate­
ra jego dramatu, Adama ChmielowJ 
skiego, artysty malarza, który porzucił 
sztukę i przywdział habit jako brat Al­
bert, by ofiarować swoje życie potrze­
bującym, biednym, chorym, bezbron­
nym, w których widział cierpiącego Je­
zusa. W obu wypadkach w_ miłości do 
Boga został niejako złożony dar z miło­
ści do sztuki. Każdy wybór ma swoją 
cenę. - Być może w sposób nieupraw­
niony stawiam tezę, iż los głównego 
bohatera dramatu, Adama Chmielow-

Jan Prochyra, dyrektor artystyczny Teatru Rampa (z lewej), z Pawłem 
Aignerem, reżyserem spektaklu "Brat naszego Boga" powstałego na 
motywach dramatu Karola Wojtyły • 

skiego, to po części los Karola Wojtyly 
przez niego samego opisany - mówił 
na wczorajszej konferencji dyrektor Te­
atru Rampa Jan Prochyra. 

Twórcy przedstawienia wykorzystali 
głównie 11 akt dramatu Karola Wojtyly, -
a także poezję księdza Jana Twardow­
skiego, do której muzykę napisał cztery 
lata temu Zygmunt Konieczny. Rzecz 
miała swoje prawykonanie jako .. Uta­
nia Polska" w 2002 r. Ponieważ muzy­
ka Zygmunta Koniecznego jest w więk­
szości muzyką chóralną, więc włączoną 
do spektaklu .. Utanię Polską" wykonuje 
trzydziestoosobowy chór składający się 
z samych aktorów (wyłonionych w ca­
stingu). Muzyka i chór, obok Adama 
Chmielowskiego, jest równoprawnym 
bohaterem tego spektaklu. 

- Chcieliśmy tak zrealizować to 
przedstawienie - powiedział podczas 

konferencji ~eżyser spektaklu Paweł 
Aigner-aby było widoczne, że wszyst­
ko, o czym tu się mówi, dzieje się we­
wnątrz człowieka, bo to, co w drama­
de Karola Wojtyly- prócz innych rzeczy 
- jest tak szalenie fascynujące, to wła­
śnie to, że występujące tam imiona 
przynoszą wprawdzie skojarzenia· z po­
stadami historycznymi. Ale autor we 
wstępie do dramatu pisze, iż temat jest 
pozahistoryczny i że nie trzeba się zajmo­
wać szczegółową analizą tych postaci, 
bo ważne jest to, co dzieje się we wnę­
trzu człowieka, i ten chór jest jego myślą. 
To właśnie stanow~o główny klucz do re­
alizacji naszego przedsięwzięcia. 

W roli Adama Chmielowskiego wy­
stąpi Mieczysław Morański. Premiera 
.,Brata naszego Boga" odbędzie się 
13 października w Teatrze Rampa. 
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